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DE­DY­KA­CJA

Dla Liz­zie...
je­dy­nej oso­by, któ­ra ra­dzi so­bie z moim sza­leń­stwem
i za­wsze daje radę utrzy­mać mnie
przy zdro­wych zmy­słach.









 

 

 

 

PO­DZIĘ­KO­WA­NIE

Chciał­bym po­dzię­ko­wać mo­jej ro­dzi­nie i wszyst­kim
w Adams Me­dia za nie­usta­ją­ce wspar­cie, a tak­że wszyst­kim
wiel­kim my­śli­cie­lom z ca­łe­go świa­ta, bez któ­rych
ta książ­ka ni­g­dy by nie po­wsta­ła.










WPRO­WA­DZE­NIE:
CZYM JEST PSY­CHO­LO­GIA?

psy­che – grec­kie sło­wo ozna­cza­ją­ce „du­cha”, „du­szę” i „od­dech”

lo­gia – grec­kie sło­wo ozna­cza­ją­ce „ba­da­nie”

 

Psy­cho­lo­gia jest na­uką o pro­ce­sach umy­sło­wych i be­ha­wio­ral­nych. Oso­by pra­cu­ją­ce w dzie­dzi­nie psy­cho­lo­gii pró­bu­ją od­po­wie­dzieć na na­stę­pu­ją­ce py­ta­nia: „Co spra­wia, że za­cho­wu­jesz się w okre­ślo­ny spo­sób?” i „Jak wi­dzisz świat?”. Te bar­dzo pro­ste za­gad­nie­nia obej­mu­ją wie­le zróż­ni­co­wa­nych i skom­pli­ko­wa­nych te­ma­tów, w tym emo­cje, pro­ce­sy my­ślo­we, sny, wspo­mnie­nia, per­cep­cję, oso­bo­wość, cho­ro­by i le­cze­nie.

Cho­ciaż ko­rze­nie psy­cho­lo­gii się­ga­ją sta­ro­żyt­nej grec­kiej fi­lo­zo­fii, to dzie­dzi­na ta za­czę­ła na­praw­dę na­bie­rać roz­pę­du do­pie­ro od 1879 r., kie­dy nie­miec­ki psy­cho­log Wil­helm Wundt stwo­rzył pierw­sze la­bo­ra­to­rium cał­ko­wi­cie po­świę­co­ne ba­da­niom w tej sfe­rze. Od tego cza­su roz­wi­ja­ła się eks­pan­syw­nie, sta­jąc się praw­dzi­wie zróż­ni­co­wa­ną dzie­dzi­ną, któ­ra czę­sto po­kry­wa się z in­ny­mi do­me­na­mi ba­dań na­uko­wych, ta­ki­mi jak: me­dy­cy­na, ge­ne­ty­ka, so­cjo­lo­gia, an­tro­po­lo­gia, lin­gwi­sty­ka, bio­lo­gia, a na­wet ta­ki­mi za­gad­nie­nia­mi, jak: sport, hi­sto­ria czy mi­łość.

Na­staw się więc na in­te­lek­tu­al­ną po­dróż, roz­siądź się wy­god­nie i przy­go­tuj na oświe­ce­nie – nad­szedł czas, aby za­cząć uczyć się o so­bie w spo­sób, z któ­re­go moż­li­wo­ści nie zda­wa­łeś so­bie spra­wy. Nie­za­leż­nie od tego, czy ta książ­ka jest dla cie­bie po­wtór­ką, czy też bę­dziesz się do­wia­dy­wać wszyst­kie­go po raz pierw­szy, za­czy­naj­my. Wi­taj w Psy­cho­lo­gii. 










IWAN PAW­ŁOW (1849–1936)

Ba­dacz naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la czło­wie­ka

Iwan Paw­łow uro­dził się w Ria­za­niu w Ro­sji, 14 wrze­śnia 1849 r. Jako syn wiej­skie­go pro­bosz­cza do 1870 r. stu­dio­wał teo­lo­gię, ale po­rzu­cił stu­dia re­li­gij­ne i po­szedł na Uni­wer­sy­tet Pe­ters­bur­ski, gdzie za­czął zgłę­biać fi­zjo­lo­gię i che­mię.

W la­tach 1884–1886 Paw­łow stu­dio­wał pod kie­run­kiem zna­ne­go fi­zjo­lo­ga ukła­du krą­że­nia Car­la Lu­dwi­ga i fi­zjo­lo­ga prze­wo­du po­kar­mo­we­go Ru­dol­fa He­iden­ha­ina. W 1890 r. był już wy­kwa­li­fi­ko­wa­nym chi­rur­giem i in­te­re­so­wał się re­gu­la­cją ci­śnie­nia krwi. Bez uży­cia ja­kie­go­kol­wiek znie­czu­le­nia był w sta­nie nie­mal bez­bo­le­śnie wpro­wa­dzić cew­nik do tęt­ni­cy udo­wej psa i za­re­je­stro­wać wpływ bodź­ców emo­cjo­nal­nych i far­ma­ko­lo­gicz­nych na ci­śnie­nie jego krwi. Jed­nak naj­bar­dziej wpły­wo­we ba­da­nia Paw­ło­wa nad psa­mi – wa­run­ko­wa­nie kla­sycz­ne – były na ra­zie kwe­stią przy­szło­ści.

Od 1890 do 1924 r. Iwan Paw­łow pra­co­wał w Car­skiej Aka­de­mii Me­dycz­nej jako pro­fe­sor fi­zjo­lo­gii. W cią­gu pierw­szych dzie­się­ciu lat pra­cy na uczel­ni za­in­te­re­so­wał się ko­re­la­cją mię­dzy śli­no­to­kiem a tra­wie­niem. W dro­dze za­bie­gu chi­rur­gicz­ne­go Paw­łow umiał zba­dać wy­dzie­li­ny żo­łąd­ko­wo-je­li­to­we u ży­we­go zwie­rzę­cia w sto­sun­ko­wo nor­mal­nych wa­run­kach. Prze­pro­wa­dzał też eks­pe­ry­men­ty, któ­re mia­ły wy­ka­zać zwią­zek mię­dzy funk­cja­mi au­to­no­micz­ny­mi a ukła­dem ner­wo­wym. Ba­da­nia te do­pro­wa­dzi­ły do po­wsta­nia naj­waż­niej­szej kon­cep­cji Paw­ło­wa – od­ru­chu wa­run­ko­we­go. Do 1930 r. Paw­łow za­czął wy­ko­rzy­sty­wać swo­je ba­da­nia nad od­ru­cha­mi wa­run­ko­wy­mi do wy­ja­śnia­nia psy­choz u lu­dzi.



Waż­ne de­fi­ni­cje

OD­RUCH WA­RUN­KO­WY: Re­ak­cja, któ­ra zo­sta­je sko­ja­rzo­na z wcze­śniej nie­po­wią­za­nym bodź­cem w wy­ni­ku spa­ro­wa­nia go z in­nym bodź­cem, któ­ry nor­mal­nie wy­wo­łu­je daną re­ak­cję.




Mimo po­chwał i wspar­cia ze stro­ny Związ­ku Ra­dziec­kie­go Paw­łow był zde­cy­do­wa­nym kry­ty­kiem ko­mu­ni­stycz­ne­go re­żi­mu, a w 1923 r. po po­dró­ży do Sta­nów Zjed­no­czo­nych pu­blicz­nie po­tę­pił ra­dziec­kie wła­dze. Kie­dy w 1924 r. usu­nię­to sy­nów du­chow­nych z daw­nej Car­skiej Aka­de­mii Me­dycz­nej (wów­czas już Woj­sko­wej Aka­de­mii Me­dycz­nej w Le­nin­gra­dzie), Paw­łow, sam bę­dą­cy sy­nem du­chow­ne­go, zre­zy­gno­wał z funk­cji pro­fe­so­ra. Dok­tor Iwan Paw­łow zmarł 27 lu­te­go 1936 r. w Le­nin­gra­dzie.



Licz­ne wy­róż­nie­nia dla Iwa­na Paw­ło­wa

Już za ży­cia dok­to­ra Paw­ło­wa jego ba­da­nia spo­tka­ły się z wiel­kim uzna­niem. Oto kil­ka przy­kła­dów osią­gnięć uczo­ne­go:

• Wy­bór na człon­ka ko­re­spon­den­ta Ro­syj­skiej Aka­de­mii Nauk (1901)

• Na­gro­da No­bla w dzie­dzi­nie fi­zjo­lo­gii i me­dy­cy­ny (1904)

• Wy­bór na człon­ka Ro­syj­skiej Aka­de­mii Nauk (1907)

• Ty­tuł dok­to­ra ho­no­ris cau­sa Uni­wer­sy­te­tu Cam­brid­ge (1912)

• Or­der Le­gii Ho­no­ro­wej od Aka­de­mii Me­dycz­nej w Pa­ry­żu (1915).




WA­RUN­KO­WA­NIE KLA­SYCZ­NE
– NA­UKA PRZEZ SKO­JA­RZE­NIA

Kon­cep­cja wa­run­ko­wa­nia kla­sycz­ne­go była naj­bar­dziej zna­ną i wpły­wo­wą pra­cą Iwa­na Paw­ło­wa; po­ło­ży­ła pod­wa­li­ny pod psy­cho­lo­gię be­ha­wio­ral­ną. W grun­cie rze­czy idea wa­run­ko­wa­nia kla­sycz­ne­go po­le­ga po pro­stu na na­uce przez sko­ja­rze­nia. Paw­łow wy­róż­nił czte­ry pod­sta­wo­we za­sa­dy:

 

1. Im­puls bez­wa­run­ko­wy: Im­puls to każ­dy ruch, wpływ lub czyn­nik, któ­ry wy­wo­łu­je re­ak­cję. Z im­pul­sem bez­wa­run­ko­wym mamy do czy­nie­nia wte­dy, gdy au­to­ma­tycz­nie wy­wo­łu­je on ja­kiś ro­dzaj re­ak­cji. Je­że­li na przy­kład py­łek po­wo­du­je u da­nej oso­by kich­nię­cie, to jest on im­pul­sem bez­wa­run­ko­wym.

2. Od­ruch bez­wa­run­ko­wy: Jest to re­ak­cja wy­wo­ły­wa­na au­to­ma­tycz­nie w wy­ni­ku dzia­ła­nia im­pul­su bez­wa­run­ko­we­go. W isto­cie jest to na­tu­ral­na, nie­świa­do­ma re­ak­cja na ja­ki­kol­wiek bo­dziec. Je­że­li na przy­kład py­łek po­wo­du­je u da­nej oso­by kich­nię­cie, to jest ono re­ak­cją bez­wa­run­ko­wą.

3. Im­puls wa­run­ko­wy: Im­puls neu­tral­ny (nie­zwią­za­ny z re­ak­cją), któ­ry zo­sta­je sko­ja­rzo­ny z im­pul­sem bez­wa­run­ko­wym, wy­wo­łu­jąc w ten spo­sób re­ak­cję wa­run­ko­wą.

4. Od­ruch wa­run­ko­wy: Jest to re­ak­cja, któ­ra zo­sta­ła wy­uczo­na na pod­sta­wie neu­tral­ne­go wcze­śniej im­pul­su.

 

Czu­jesz dez­orien­ta­cję? Spo­koj­nie, to na­praw­dę bar­dzo pro­ste! Wy­obraź so­bie, że wzdry­gasz się po usły­sze­niu gło­śne­go dźwię­ku. Dźwięk wy­wo­łał na­tu­ral­ną re­ak­cję, co czy­ni go im­pul­sem bez­wa­run­ko­wym, a wzdry­gnię­cie się było od­ru­chem bez­wa­run­ko­wym, po­nie­waż wzdry­gną­łeś się nie­świa­do­mie na sku­tek dzia­ła­nia im­pul­su bez­wa­run­ko­we­go.

Je­że­li z ko­lei wie­lo­krot­nie by­łeś świad­kiem pew­ne­go ge­stu, któ­ry wy­da­rzył się w tym sa­mym cza­sie co gło­śny ha­łas lub nie­co go po­prze­dził – na przy­kład wy­mach pię­ścią po­prze­dza­ją­cy ude­rze­nie o stół – mo­żesz za­cząć ko­ja­rzyć ten ruch z gło­śnym dźwię­kiem, wzdry­ga­jąc się za każ­dym ra­zem, gdy zo­ba­czysz pięść po­ru­sza­ją­cą się w po­dob­ny spo­sób, na­wet je­śli nie do­cho­dzi do ude­rze­nia (ani dźwię­ku). Ruch pię­ści (im­puls wa­run­ko­wy) zo­stał sko­ja­rzo­ny z im­pul­sem bez­wa­run­ko­wym (dźwięk) i spo­wo­do­wał wzdry­gnię­cie się (od­ruch wa­run­ko­wy).


PSY PAW­ŁO­WA

Dok­tor Iwan Paw­łow do­szedł do po­wyż­szych wnio­sków w dro­dze ob­ser­wa­cji nie­re­gu­lar­ne­go wy­dzie­la­nia się śli­ny u nie­znie­czu­lo­nych psów. Ba­da­nia nad tra­wie­niem u psów roz­po­czął od po­mia­ru ilo­ści śli­ny, któ­rą zwie­rzę­ta wy­dzie­la­ły po pre­zen­ta­cji za­rów­no ja­dal­nych, jak i nie­ja­dal­nych obiek­tów.

W pew­nym mo­men­cie Paw­łow za­uwa­żył, że psy za­czy­na­ją się śli­nić za każ­dym ra­zem, gdy do po­ko­ju wcho­dzi asy­stent. Do­szedł do wnio­sku, że zwie­rzę­ta re­agu­ją na bia­łe far­tu­chy no­szo­ne przez asy­sten­tów, wy­su­nął więc hi­po­te­zę, że pro­duk­cja śli­ny jest w rze­czy­wi­sto­ści re­ak­cją na okre­ślo­ny bo­dziec i że psy ko­ja­rzą bia­łe far­tu­chy z pre­zen­ta­cją je­dze­nia. Co wię­cej, Paw­łow za­uwa­żył, że wy­dzie­la­nie śli­ny, do któ­re­go do­cho­dzi­ło pod­czas pre­zen­ta­cji je­dze­nia, było od­ru­chem bez­wa­run­ko­wym, pod­czas gdy wy­dzie­la­nie śli­ny na sku­tek wi­do­ku bia­łych far­tu­chów było od­ru­chem wy­uczo­nym, czy­li uwa­run­ko­wa­nym. Aby le­piej zro­zu­mieć swo­je od­kry­cie, Paw­łow po­sta­no­wił opra­co­wać je­den z naj­słyn­niej­szych eks­pe­ry­men­tów na­uko­wych wszech­cza­sów, dzię­ki któ­re­mu zna­my kon­cep­cję od­ru­chu psa Paw­ło­wa.


EKS­PE­RY­MENT

KOMU BIJE DZWON: EKS­PE­RY­MENT OD­RU­CHU WA­RUN­KO­WE­GO
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PRO­CES EKS­PE­RY­MEN­TU „PSY PAW­ŁO­WA”

1. Obiek­ta­mi te­sto­wy­mi w tym eks­pe­ry­men­cie do­ty­czą­cym od­ru­chu wa­run­ko­we­go były psy la­bo­ra­to­ryj­ne.

2. Po pierw­sze, trze­ba było wy­brać im­puls bez­wa­run­ko­wy. W tym eks­pe­ry­men­cie im­pul­sem bez­wa­run­ko­wym było je­dze­nie, któ­re wy­wo­łu­je na­tu­ral­ną i au­to­ma­tycz­ną re­ak­cję – śli­no­tok. Im­pul­sem neu­tral­nym w eks­pe­ry­men­cie był dźwięk me­tro­no­mu.

3. Ob­ser­wa­cja ba­da­nych przed wa­run­ko­wa­niem ujaw­ni­ła, że pies śli­ni się na wi­dok je­dze­nia, a nie na dźwięk me­tro­no­mu.

4. Aby roz­po­cząć pro­ces, ba­da­ne psy wie­lo­krot­nie wy­sta­wia­no na im­puls neu­tral­ny (dźwięk me­tro­no­mu) i na­tych­miast pod­da­wa­no wstęp­nej eks­po­zy­cji na im­puls bez­wa­run­ko­wy (je­dze­nie).

5. Z bie­giem cza­su ba­da­ne zwie­rzę­ta za­czę­ły utoż­sa­miać dźwięk me­tro­no­mu z na­dej­ściem je­dze­nia. Im dłu­żej trwał eks­pe­ry­ment, tym głę­biej za­ko­rze­nia­ło się to uwa­run­ko­wa­nie.

6. Po za­koń­cze­niu fazy wa­run­ko­wa­nia im­puls neu­tral­ny (me­tro­nom) po­wo­do­wał, że psy za­czy­na­ły się śli­nić w ocze­ki­wa­niu na je­dze­nie, nie­za­leż­nie od tego, czy je osta­tecz­nie do­star­cza­no, czy nie. Śli­no­tok stał się od­ru­chem uwa­run­ko­wa­nym.

 

Mimo że w kul­tu­rze po­pu­lar­nej Paw­łow jest naj­le­piej zna­ny dzię­ki słyn­ne­mu eks­pe­ry­men­to­wi z uży­ciem psów, zna­cze­nie jego ba­dań da­le­ko wy­kra­cza poza wy­dzie­la­nie śli­ny. Jego od­kry­cia do­ty­czą­ce wa­run­ko­wa­nia i wy­uczo­nych od­ru­chów ode­gra­ły waż­ną rolę w zro­zu­mie­niu mo­dy­fi­ka­cji za­cho­wań u lu­dzi, a tak­że w po­stę­pach le­cze­nia ta­kich pro­ble­mów zdro­wia psy­chicz­ne­go, jak: na­pa­dy lęku pa­nicz­ne­go, za­bu­rze­nia lę­ko­we i fo­bie.









B.F. SKIN­NER (1904–1990)

Kwe­stia kon­se­kwen­cji

Bur­r­hus Fre­de­ric Skin­ner uro­dził się 20 mar­ca 1904 r. w Su­squ­ehan­na w Pen­syl­wa­nii. Jako syn praw­ni­ka i nie­pra­cu­ją­cej mat­ki miał uda­ne i sta­bil­ne dzie­ciń­stwo. Po­zo­sta­wio­no mu mnó­stwo cza­su na kre­atyw­ność i in­wen­cję – dwie ce­chy, któ­re do­brze mu słu­ży­ły przez całą ka­rie­rę na­uko­wą. Ukoń­czyw­szy Ha­mil­ton Col­le­ge w 1926 r., Skin­ner po­cząt­ko­wo za­mie­rzał zo­stać pi­sa­rzem. Pod­czas pra­cy w no­wo­jor­skiej księ­gar­ni od­krył jed­nak pra­ce Joh­na B. Wat­so­na i Iwa­na Paw­ło­wa, któ­re tak go za­fa­scy­no­wa­ły, że odło­żył na bok pla­ny pi­sar­skie i zde­cy­do­wał się na ka­rie­rę psy­cho­lo­ga.

W wie­ku dwu­dzie­stu czte­rech lat Skin­ner do­stał się na Wy­dział Psy­cho­lo­gii Uni­wer­sy­te­tu Ha­rvar­da i roz­po­czął stu­dia pod kie­run­kiem Wil­lia­ma Cro­zie­ra, któ­ry kie­ro­wał nowo utwo­rzo­nym wy­dzia­łem fi­zjo­lo­gii. Choć sam Cro­zier nie był psy­cho­lo­giem, in­te­re­so­wał się ba­da­niem za­cho­wa­nia zwie­rząt „w sen­sie ogól­nym” – jego na­sta­wie­nie moc­no róż­ni­ło się od po­dej­ścia, ja­kie w tam­tym cza­sie przyj­mo­wa­li psy­cho­lo­dzy i fi­zjo­lo­dzy. Za­miast pró­bo­wać roz­gryźć wszyst­kie pro­ce­sy za­cho­dzą­ce we­wnątrz zwie­rząt, Cro­zier – a na­stęp­nie tak­że Skin­ner – zaj­mo­wał się bar­dziej ogól­nym ich za­cho­wa­niem. Po­dej­ście Cro­zie­ra do­sko­na­le pa­so­wa­ło do pra­cy, któ­rą chciał kon­ty­nu­ować Skin­ner – in­te­re­so­wa­ło go, w jaki spo­sób za­cho­wa­nie jest zwią­za­ne z wa­run­ka­mi eks­pe­ry­men­tal­ny­mi. Naj­waż­niej­sze i naj­bar­dziej wpły­wo­we pra­ce Skin­ne­ra – po­ję­cie wa­run­ko­wa­nia in­stru­men­tal­ne­go i wy­na­le­zie­nie klat­ki do wa­run­ko­wa­nia in­stru­men­tal­ne­go – po­wsta­ły w cza­sie jego stu­diów na Ha­rvar­dzie. Ba­da­nia, któ­re Skin­ner pro­wa­dził na Uni­wer­sy­te­cie Ha­rvar­da, są na­dal jed­ny­mi z naj­waż­niej­szych zwią­za­nych z be­ha­wio­ry­zmem; uczył o nich całe po­ko­le­nia stu­den­tów swo­jej Alma Ma­ter aż do swo­jej śmier­ci w 1990 r. w wie­ku osiem­dzie­się­ciu sze­ściu lat.



Uczcze­nie pa­mię­ci Skin­ne­ra

B.F. Skin­ner wy­warł głę­bo­ki wpływ na świat psy­cho­lo­gii, a jego pra­ca nie prze­szła bez echa. Oto nie­któ­re z jego wy­bit­nych osią­gnięć:

• Na­ro­do­wy Me­dal Na­uki, otrzy­ma­ny z rąk pre­zy­den­ta Lyn­do­na B. John­so­na (1968).

• Zło­ty Me­dal Ame­ry­kań­skiej Fun­da­cji Psy­cho­lo­gicz­nej (1971).

• Na­gro­da Czło­wie­ka Roku (1972).

• Na­gro­da za wy­bit­ny wkład w roz­wój psy­cho­lo­gii (1990).




WA­RUN­KO­WA­NIE IN­STRU­MEN­TAL­NE
I KLAT­KA SKIN­NE­RA

Do naj­waż­niej­szych osią­gnięć B.F. Skin­ne­ra na­le­ży kon­cep­cja wa­run­ko­wa­nia in­stru­men­tal­ne­go. Do wa­run­ko­wa­nia in­stru­men­tal­ne­go do­cho­dzi za­sad­ni­czo wte­dy, gdy obiekt uczy się okre­ślo­nych za­cho­wań w wy­ni­ku na­gród i kar z nim zwią­za­nych. Wa­run­ko­wa­nie in­stru­men­tal­ne moż­na po­dzie­lić na czte­ry ro­dza­je:

 

1. Wzmoc­nie­nie po­zy­tyw­ne: Za­cho­wa­nie ule­ga wzmoc­nie­niu i ro­śnie praw­do­po­do­bień­stwo jego po­now­ne­go wy­stą­pie­nia, po­nie­waż przy­no­si po­zy­tyw­ne kon­se­kwen­cje.

2. Wzmoc­nie­nie ne­ga­tyw­ne: Za­cho­wa­nie ule­ga wzmoc­nie­niu w wy­ni­ku unik­nię­cia lub za­trzy­ma­nia ne­ga­tyw­nej kon­se­kwen­cji.

3. Kara: Za­cho­wa­nie ule­ga osła­bie­niu, a praw­do­po­do­bień­stwo jego po­now­ne­go wy­stą­pie­nia ma­le­je, po­nie­waż przy­no­si ne­ga­tyw­ne kon­se­kwen­cje.

4. Wy­ga­sze­nie: Za­cho­wa­nie ule­ga osła­bie­niu, po­nie­waż nie przy­no­si ani po­zy­tyw­nych, ani ne­ga­tyw­nych kon­se­kwen­cji.

 

Po­zy­tyw­ne i ne­ga­tyw­ne wzmoc­nie­nie in­ten­sy­fi­ku­ją dane za­cho­wa­nia, czy­niąc je bar­dziej praw­do­po­dob­ny­mi, a kara i wy­ga­sze­nie je osła­bia­ją.

Aby za­ob­ser­wo­wać wa­run­ko­wa­nie in­stru­men­tal­ne w prak­ty­ce, B.F. Skin­ner prze­pro­wa­dził bar­dzo pro­sty eks­pe­ry­ment, na któ­re­go po­trze­by opra­co­wał pu­deł­ko do wa­run­ko­wa­nia, obec­nie czę­sto na­zy­wa­ne klat­ką Skin­ne­ra.


EKS­PE­RY­MENT

KLAT­KA SKIN­NE­RA I WA­RUN­KO­WA­NIE IN­STRU­MEN­TAL­NE

1. Aby prze­pro­wa­dzić eks­pe­ry­ment, trze­ba wło­żyć do klat­ki głod­ne­go szczu­ra. Za każ­dym ra­zem, gdy szczur na­ci­śnie umiesz­czo­ną w pu­deł­ku dźwi­gnię, do­sta­nie gra­nul­kę kar­my. Szczur szyb­ko uczy się, że na­ci­ska­jąc dźwi­gnię, do­sta­je je­dze­nie (bo­dziec po­zy­tyw­ny), a więc po­wta­rza to za­cho­wa­nie czę­ściej na sku­tek wzmoc­nie­nia po­zy­tyw­ne­go.

2. Na­stęp­nie wkła­da się szczu­ra do klat­ki, gdzie jest lek­ko po­ra­ża­ny prą­dem (bo­dziec ne­ga­tyw­ny). Je­śli szczur na­ci­śnie dźwi­gnię, to prąd prze­sta­nie pły­nąć. Na­stęp­nie szczur zo­sta­je po­now­nie po­ra­żo­ny prą­dem – kie­dy na­ci­śnie dźwi­gnię, prąd zno­wu prze­sta­nie pły­nąć. Za każ­dym ra­zem, gdy szczur zo­sta­je po­ra­żo­ny prą­dem elek­trycz­nym, uczy się, że musi na­ci­snąć dźwi­gnię, by to za­trzy­mać. Jest to przy­kład wzmoc­nie­nia ne­ga­tyw­ne­go, po­nie­waż szczur uczy się pew­ne­go za­cho­wa­nia, by unik­nąć ne­ga­tyw­ne­go bodź­ca.
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3. Wło­żo­ny do klat­ki szczur pod­da­wa­ny jest lek­kim wstrzą­som elek­trycz­nym (bo­dziec ne­ga­tyw­ny) za każ­dym ra­zem, gdy na­ci­śnie dźwi­gnię. Za­cho­wa­nie po­le­ga­ją­ce na na­ci­śnię­ciu dźwi­gni osła­bi się z po­wo­du ne­ga­tyw­nych kon­se­kwen­cji – jest to przy­kład kary.

4. Szczur na­dal sie­dzi w klat­ce, ale tym ra­zem, kie­dy bę­dzie przy­ci­skać dźwi­gnię, ani nie do­sta­nie je­dze­nia, ani nie zo­sta­nie po­ra­żo­ny prą­dem. Szczur nie bę­dzie ko­ja­rzył ze swo­im za­cho­wa­niem (na­ci­ska­niem dźwi­gni) ani po­zy­tyw­ne­go, ani ne­ga­tyw­ne­go bodź­ca, więc jego za­cho­wa­nie bę­dzie się osła­biać. To jest przy­kład wy­ga­sza­nia.



Zła fama klat­ki Skin­ne­ra

W 1943 r. cię­żar­na żona Skin­ne­ra po­pro­si­ła go o zbu­do­wa­nie bez­piecz­niej­sze­go łó­żecz­ka dla ich dziec­ka. Jako uro­dzo­ny wy­na­laz­ca Skin­ner stwo­rzył ogrze­wa­ne łó­żecz­ko ze ścian­ka­mi z plek­si­gla­su i na­zwał je Baby Ten­der. Opi­sał je w ar­ty­ku­le, któ­ry wy­słał do „La­dies‘ Home Jo­ur­nal”, a ga­ze­ta wy­dru­ko­wa­ła go pod ty­tu­łem Baby in a Box [Dziec­ko w klat­ce]. W mia­rę roz­prze­strze­nia­nia się wie­dzy o pra­cy Skin­ne­ra w za­kre­sie wa­run­ko­wa­nia in­stru­men­tal­ne­go roz­prze­strze­ni­ła się plot­ka, że na­uko­wiec użył swo­jej eks­pe­ry­men­tal­nej klat­ki do eks­pe­ry­men­tów na wła­snej cór­ce, co do­pro­wa­dzi­ło ją do sza­leń­stwa, a osta­tecz­nie do sa­mo­bój­stwa. Plot­ki te były jed­nak cał­ko­wi­cie fał­szy­we.


ROZ­KŁAD WZMOC­NIE­NIA

In­nym waż­nym ele­men­tem wa­run­ko­wa­nia in­stru­men­tal­ne­go jest po­ję­cie roz­kła­du wzmoc­nie­nia. To, kie­dy i jak czę­sto za­cho­wa­nie jest wy­mu­sza­ne, może w znacz­nym stop­niu wpły­nąć na jego siłę i szyb­kość re­ak­cji. Moż­li­we jest tu sto­so­wa­nie wzmoc­nie­nia po­zy­tyw­ne­go i ne­ga­tyw­ne­go, a cel za­wsze sta­no­wi in­ten­sy­fi­ka­cja za­cho­wa­nia i zwięk­sze­nie praw­do­po­do­bień­stwa jego po­wtó­rze­nia. Roz­kład wzmoc­nień moż­na po­dzie­lić na dwa ro­dza­je:

 

1. Wzmoc­nie­nie cią­głe: Żą­da­ne za­cho­wa­nie jest wzmac­nia­ne przy każ­dym wy­stą­pie­niu.

2. Wzmoc­nie­nie spo­ra­dycz­ne: Żą­da­ne za­cho­wa­nie jest wzmac­nia­ne co pe­wien czas.

 

Co cie­ka­we, re­ak­cja, któ­ra jest wy­ni­kiem wzmoc­nie­nia spo­ra­dycz­ne­go, jest w rze­czy­wi­sto­ści od­por­niej­sza na wy­ga­sze­nie, po­nie­waż obiekt uczy się żą­da­ne­go za­cho­wa­nia w cią­gu dłuż­sze­go cza­su, a nie od razu. Wzmoc­nie­nie spo­ra­dycz­ne moż­na da­lej po­dzie­lić na czte­ry ro­dza­je:

 

1. Roz­kład sto­sun­ko­wy o sta­łej pro­por­cji: Na­gro­da (i wzmoc­nie­nie) po­ja­wia się po okre­ślo­nej licz­bie re­ak­cji – np. szczur do­sta­je je­dze­nie tyl­ko co trzy na­ci­śnię­cia dźwi­gni.

2. Roz­kład sto­sun­ko­wy o zmien­nej pro­por­cji: Na­gro­da (i wzmoc­nie­nie) na­stę­pu­je po nie­prze­wi­dy­wal­nej licz­bie re­ak­cji – np. szczur na­ci­ska dźwi­gnię kil­ka razy, ale po­karm po­da­wa­ny jest lo­so­wo, nie­za­leż­nie od licz­by przy­ci­śnięć.

3. Roz­kład in­ter­wa­ło­wy o sta­łych od­stę­pach cza­so­wych: Na­gro­da za re­ak­cję na­stę­pu­je po upły­wie wy­zna­czo­ne­go cza­su. Je­że­li na przy­kład szczur na­ci­śnie dźwi­gnię w cią­gu trzy­dzie­stu se­kund, to otrzy­ma jed­ną gra­nul­kę kar­my. Nie ma zna­cze­nia, ile razy szczur na­ci­śnie dźwi­gnię, po­nie­waż w tym cza­sie do­sta­nie tyl­ko jed­ną gra­nul­kę.

4. Roz­kład in­ter­wa­ło­wy o zmien­nych od­stę­pach cza­so­wych: Wzmoc­nie­nie na­stę­pu­je po upły­wie lo­so­we­go okre­su – np. szczur może do­sta­wać na­gro­dę co pięt­na­ście se­kund, po­tem co pięć se­kund, a na­stęp­nie co czter­dzie­ści pięć se­kund itd.

 

Przy­kła­dy tych czte­rech róż­nych roz­kła­dów wzmac­nia­nia moż­na zna­leźć w ży­ciu co­dzien­nym. Roz­kład sto­sun­ko­wy o sta­łej pro­por­cji wy­stę­pu­je po­wszech­nie na przy­kład w grach wi­deo (gdzie gracz musi ze­brać pew­ną licz­bę punk­tów lub mo­net, aby zdo­być na­gro­dę), a w au­to­ma­tach do gry wy­stę­pu­je roz­kład o zmien­nej pro­por­cji. Wy­na­gro­dze­nie wy­pła­ca­ne co ty­dzień czy co mie­siąc to przy­kład roz­kła­du in­ter­wa­ło­we­go o sta­łych od­stę­pach cza­so­wych, ale kie­dy szef wpa­da do fir­my w lo­so­wych ter­mi­nach, aby spraw­dzić in­dy­wi­du­al­ne wy­ni­ki pra­cow­ni­ków, mamy do czy­nie­nia z roz­kła­dem in­ter­wa­ło­wym o zmien­nych od­stę­pach cza­so­wych. W przy­pad­ku na­uki no­we­go za­cho­wa­nia za­wsze naj­lep­szy jest roz­kład o sta­łych pro­por­cjach, ale z dru­giej stro­ny roz­kład o zmien­nych od­stę­pach cza­so­wych jest wy­jąt­ko­wo od­por­ny na wy­ga­sza­nie.

 

Choć be­ha­wio­ryzm z cza­sem stra­cił na po­pu­lar­no­ści, nie da się zi­gno­ro­wać wpły­wu B.F. Skin­ne­ra. Jego tech­ni­ki in­stru­men­tal­ne są w dal­szym cią­gu istot­ne dla eks­per­tów zdro­wia psy­chicz­ne­go w le­cze­niu pa­cjen­tów, a jego kon­cep­cja na­gro­dy i kary jest po­wszech­nie sto­so­wa­na w na­uce i w szko­le­niu psów.








ZYG­MUNT FREUD (1856–1939)

Twór­ca psy­cho­ana­li­zy

Zyg­munt Freud uro­dził się 6 maja 1856 r. w Příbo­rze na Mo­ra­wach, na te­re­nie obec­nych Czech. Jego mat­ka była dru­gą żoną jego ojca i była od nie­go młod­sza o dwa­dzie­ścia lat. Freud miał dwóch star­szych (o oko­ło dwa­dzie­ścia lat) przy­rod­nich bra­ci, a przy tym był pierw­szym z sied­mior­ga wła­sne­go ro­dzeń­stwa. Kie­dy Zyg­munt miał czte­ry lata, ro­dzi­ce wraz z nim prze­nie­śli się z Mo­raw do Wied­nia. Freud spę­dził tam więk­szość ży­cia, choć twier­dził, że nie lubi tego mia­sta.

Mło­dy Freud do­brze ra­dził so­bie w szko­le, a po­nie­waż był Ży­dem – choć póź­niej iden­ty­fi­ko­wał się z ate­izmem – w 1873 r. po­szedł na stu­dia me­dycz­ne na Uni­wer­sy­te­cie Wie­deń­skim (me­dy­cy­na i pra­wo były wów­czas w Wied­niu je­dy­ny­mi moż­li­wy­mi kie­run­ka­mi do­stęp­ny­mi dla męż­czyzn po­cho­dze­nia ży­dow­skie­go). Choć pra­gnął pro­wa­dzić ba­da­nia neu­rop­sy­cho­lo­gicz­ne, to o moż­li­wo­ści ba­daw­cze było nie­zwy­kle trud­no. W re­zul­ta­cie roz­po­czął pry­wat­ną prak­ty­kę, w któ­rej sku­pił się na neu­ro­lo­gii.

Pod­czas na­uki Freud za­przy­jaź­nił się z le­ka­rzem i psy­cho­lo­giem Jo­se­fem Breu­erem. Zna­jo­mość ta oka­za­ła się nie­zwy­kle waż­na dla roz­wo­ju prac Freu­da, gdy Breu­er za­czął le­czyć pa­cjen­tów cie­pią­cych na hi­ste­rię hip­no­zą, a tak­że za­chę­cał ich do mó­wie­nia o prze­szło­ści. Pro­ces hip­no­zy, któ­ry pa­cjent­ka Breu­era Anna O. na­zy­wa­ła „le­czą­cą roz­mo­wą”, po­zwa­lał pa­cjen­tom omó­wić wspo­mnie­nia, któ­rych nie mo­gli przy­wo­łać w sta­nie świa­do­mo­ści, a w re­zul­ta­cie zła­go­dzić ob­ja­wy hi­ste­rii. Wraz z Breu­erem Freud na­pi­sał pra­cę Stu­dia nad hi­ste­rią, a na­stęp­nie udał się do Pa­ry­ża, aby do­wie­dzieć się wię­cej o hip­no­zie pod kie­run­kiem zna­ne­go fran­cu­skie­go neu­ro­lo­ga Je­ana-Mar­ti­na Char­co­ta.

W 1886 r. Freud po­wró­cił do Wied­nia i roz­po­czął pry­wat­ną prak­ty­kę. Po­cząt­ko­wo sto­so­wał hip­no­zę na pa­cjen­tach cier­pią­cych na ner­wi­ce i hi­ste­rie, ale wkrót­ce zdał so­bie spra­wę, że może wy­do­być z nich wię­cej, po­le­ca­jąc im przy­jąć zre­lak­so­wa­ną po­zy­cję (np. na ko­zet­ce) i za­chę­ca­jąc do mó­wie­nia wszyst­kie­go, co im przyj­dzie na myśl (tzw. swo­bod­ne sko­ja­rze­nia). Freud wie­rzył, że po­zwo­li mu to prze­ana­li­zo­wać ich sło­wa i usta­lić, ja­kie trau­ma­tycz­ne wy­da­rze­nie z prze­szło­ści było od­po­wie­dzial­ne za obec­ne cier­pie­nie pa­cjen­ta.

Naj­słyn­niej­sze pra­ce Freu­da po­wsta­wa­ły w szyb­kim tem­pie – w cią­gu pię­ciu lat wy­dał trzy książ­ki, któ­re przez ko­lej­ne dzie­się­cio­le­cia mia­ły fun­da­men­tal­ny wpływ na dzie­dzi­nę psy­cho­lo­gii: w 1900 r. – Ob­ja­śnia­nie ma­rzeń sen­nych, w któ­rej przed­sta­wił świa­tu ideę nie­świa­do­mo­ści; w 1901 r. – Psy­cho­pa­to­lo­gia ży­cia co­dzien­ne­go, w któ­rej wy­snuł tezę, że prze­ję­zy­cze­nia – póź­niej zna­ne jako freu­dow­skie po­mył­ki – są w rze­czy­wi­sto­ści zna­czą­cy­mi ko­men­ta­rza­mi ujaw­nia­ny­mi przez „dy­na­micz­ną nie­świa­do­mość”; a w 1905 r. – Trzy roz­pra­wy z teo­rii sek­su­al­nej, w któ­rej mię­dzy in­ny­mi mó­wił o słyn­nym kom­plek­sie Edy­pa.

Freud na­le­żał do czo­ło­wych umy­słów swo­ich cza­sów, ale stał się obiek­tem nie­po­żą­da­nej uwa­gi, gdy w 1933 r. za­czę­to pa­lić jego dzie­ła po doj­ściu do wła­dzy na­zi­stów w Niem­czech. Kie­dy w 1938 r. na­zi­ści za­ję­li Au­strię, Freu­do­wi skon­fi­sko­wa­no pasz­port. Tyl­ko dzię­ki mię­dzy­na­ro­do­wej sła­wie i za­gra­nicz­nym na­ci­skom uzy­skał zgo­dę na wy­jazd do An­glii, gdzie po­zo­stał aż do śmier­ci w 1939 roku.


ETA­PY ROZ­WO­JU PSY­CHO­SEK­SU­AL­NE­GO

Teo­ria roz­wo­ju psy­cho­sek­su­al­ne­go Freu­da na­le­ży do naj­bar­dziej zna­nych i kon­tro­wer­syj­nych w psy­cho­lo­gii. Freud uwa­żał, że oso­bo­wość w prze­wa­ża­ją­cej czę­ści usta­la się do szó­ste­go roku ży­cia i że po­myśl­ne za­koń­cze­nie z góry okre­ślo­nej se­kwen­cji eta­pów roz­wo­ju skut­ku­je po­wsta­niem zdro­wej oso­bo­wo­ści, pod­czas gdy nie­po­myśl­ne przej­ście tego pro­ce­su pro­wa­dzi do wy­kształ­ce­nia się oso­bo­wo­ści za­bu­rzo­nej.

Zda­niem Freu­da eta­py se­kwen­cji roz­wo­ju ba­zo­wa­ły na stre­fach ero­gen­nych (wraż­li­we czę­ści cia­ła, któ­re wzbu­dza­ją przy­jem­ność sek­su­al­ną, po­żą­da­nie i sty­mu­la­cję) oraz że nie­ukoń­cze­nie da­ne­go eta­pu po­wo­du­je fik­sa­cję w da­nej stre­fie. Pro­wa­dzi­ło­by to do nad­mier­ne­go do­ga­dza­nia so­bie (lub, wręcz prze­ciw­nie, za­nie­dby­wa­nia pew­nych sfer) po osią­gnię­ciu do­ro­sło­ści.


Faza oral­na (0–18 mie­się­cy)

Na tym eta­pie dziec­ko sku­pia się na przy­jem­no­ściach oral­nych, ta­kich jak ssa­nie, po­nie­waż dają one po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa i za­ufa­nia. Je­śli na tym eta­pie do­świad­cza zbyt mało lub zbyt dużo gra­ty­fi­ka­cji, to roz­wi­nie oso­bo­wość oral­ną lub fik­sa­cję oral­ną i bę­dzie nad­mier­nie za­ab­sor­bo­wa­ne za­cho­wa­nia­mi oral­ny­mi. We­dług Freu­da, lu­dzie z tym ty­pem oso­bo­wo­ści czę­ściej ob­gry­za­ją pa­znok­cie, palą, piją lub prze­ja­da­ją się, są ła­two­wier­ni, za­leż­ni od in­nych lu­dzi i na za­wsze po­zo­sta­ją na­śla­dow­ca­mi.


Faza anal­na (18 mie­się­cy – 3 lata)

Na tym eta­pie dziec­ko sku­pia uwa­gę głów­nie na kon­tro­li pę­che­rza i je­lit, a przy­jem­ność czer­pie z opa­no­wa­nia czyn­no­ści fi­zjo­lo­gicz­nych. Freud uwa­żał, że suk­ces na tym eta­pie uza­leż­nio­ny jest od sto­so­wa­nia po­chwał i na­gród przez ro­dzi­ców pod­czas tre­nin­gu czy­sto­ści, któ­re za­pew­nia­ją dziec­ku po­czu­cie kom­pe­ten­cji i pro­duk­tyw­no­ści, a w efek­cie pro­wa­dzą do wy­kształ­ce­nia się do­brze funk­cjo­nu­ją­cej i twór­czej oso­bo­wo­ści na dal­szym eta­pie ży­cia. Je­że­li ro­dzi­ce pod­czas tre­nin­gu czy­sto­ści oka­zu­ją zbyt­nią po­błaż­li­wość, może to pro­wa­dzić do oso­bo­wo­ści anal­no-eks­pul­syw­nej, któ­rej prze­ja­wa­mi są de­struk­cyj­ność, ba­ła­ga­niar­stwo i nie­dba­łość. Z ko­lei w przy­pad­ku zbyt su­ro­we­go po­dej­ścia ro­dzi­ców lub zbyt szyb­kie­go wy­mu­sze­nia szko­le­nia to­a­le­to­we­go może wy­kształ­cić się oso­bo­wość anal­no-re­ten­cyj­na, przez co u dziec­ka wy­kształ­ca się ob­se­sja na tle do­sko­na­ło­ści, czy­sto­ści i kon­tro­li.


Faza fal­licz­na (3–6 lat)

Zda­niem Freu­da na tym eta­pie stre­fa­mi przy­jem­no­ści sta­ją się ge­ni­ta­lia, co dało po­czą­tek teo­rii kom­plek­su Edy­pa – jed­nej z jego naj­słyn­niej­szych kon­cep­cji. Freud uwa­żał, że na tym eta­pie chło­piec nie­świa­do­mie roz­wi­ja sek­su­al­ne po­żą­da­nie wo­bec mat­ki, po­strze­ga ojca jako kon­ku­ren­ta w ry­wa­li­za­cji o jej uczu­cia i pra­gnie go za­stą­pić. Do­dat­ko­wo roz­wi­ja się u nie­go lęk ka­stra­cyj­ny, po­nie­waż za­czy­na po­strze­gać ojca jako oso­bę, któ­ra pró­bu­je go uka­rać za jego edy­pal­ne uczu­cia. Za­miast jed­nak wal­czyć z oj­cem, chło­piec bę­dzie się z nim utoż­sa­miał, pró­bu­jąc w ten spo­sób za­wład­nąć mat­ką. Freud uwa­żał, że fik­sa­cja na tym eta­pie może pro­wa­dzić do za­bu­rzeń sek­su­al­nych i dez­orien­ta­cji lub osła­bio­ne­go po­czu­cia toż­sa­mo­ści sek­su­al­nej.

W 1913 r. Carl Gu­stav Jung ukuł ter­min „kom­pleks Elek­try”, któ­ry opi­su­je po­dob­ny sto­su­nek u mło­dych dziew­czyn wo­bec oj­ców. Freud nie zgo­dził się jed­nak z tą kon­cep­cją, uwa­ża­jąc, że dziew­czyn­ki w rze­czy­wi­sto­ści czu­ją za­zdrość o pe­ni­sa (do­świad­cza­ją nie­chę­ci i nie­za­do­wo­le­nia, po­nie­waż same chcia­ły­by mieć pe­nis).


Faza la­ten­cji (6 lat – okres doj­rze­wa­nia)

Na tym eta­pie po­pęd sek­su­al­ny ule­ga stłu­mie­niu, a ener­gia sek­su­al­na dziec­ka jest kie­ro­wa­na na inne wy­mia­ry, np. in­te­rak­cje spo­łecz­ne czy ak­tyw­ność in­te­lek­tu­al­ną. W tym wie­ku dzie­ci ba­wią się głów­nie z dzieć­mi tej sa­mej płci i nie do­cho­dzi do roz­wo­ju psy­cho­sek­su­al­ne­go czy fik­sa­cji.


Faza ge­ni­tal­na (doj­rze­wa­nie – do­ro­słość)

Ostat­ni etap w mo­de­lu Freu­da obej­mu­je od­ro­dze­nie się po­pę­du sek­su­al­ne­go i za­in­te­re­so­wa­nia sek­su­al­ne­go płcią prze­ciw­ną. Je­śli wszyst­kie po­przed­nie eta­py zo­sta­ły za­koń­czo­ne po­myśl­nie, to czło­wiek jest opie­kuń­czy i zrów­no­wa­żo­ny, a stre­fy ero­gen­ne sku­pia­ją się na ge­ni­ta­liach. Je­śli na tym eta­pie wy­stą­pi fik­sa­cja, mogą się wy­kształ­cić per­wer­sje sek­su­al­ne.

Teo­ria Freu­da ma na­tu­ral­nie kry­ty­ków. Freud sku­pił się pra­wie wy­łącz­nie na roz­wo­ju męż­czyzn. Jego ba­da­nia ba­zo­wa­ły nie tyle na za­cho­wa­niu dzie­ci, co na opo­wie­ściach jego do­ro­słych pa­cjen­tów. Ze wzglę­du na spo­ry od­stęp cza­so­wy mię­dzy hi­po­te­tycz­ną „przy­czy­ną” z dzie­ciń­stwa a osta­tecz­nym „skut­kiem” w do­ro­sło­ści w jego teo­riach nie­wia­ry­god­nie trud­no jest zmie­rzyć czy zwe­ry­fi­ko­wać, czy jego kon­cep­cje roz­wo­ju psy­cho­sek­su­al­ne­go są do­kład­ne.


STRUK­TU­RAL­NE MO­DE­LE OSO­BO­WO­ŚCI

Freud uwa­żał, że oprócz kon­cep­cji roz­wo­ju psy­cho­sek­su­al­ne­go ist­nie­je wie­le in­nych czyn­ni­ków, któ­re są waż­ne dla zro­zu­mie­nia roz­wo­ju oso­bo­wo­ści. Jego struk­tu­ral­ny mo­del oso­bo­wo­ści jest pró­bą opi­sa­nia dzia­ła­nia umy­słu. Freud roz­róż­nia przy tym trzy czę­ści oso­bo­wo­ści i ludz­kie­go umy­słu – id, ego i su­per­ego.


Id

Każ­dy czło­wiek ro­dzi się z id – to ono jest od­po­wie­dzial­ne za za­spo­ko­je­nie pod­sta­wo­wych po­trzeb no­wo­rod­ka. Freud twier­dził, że id opie­ra się na tak zwa­nej za­sa­dzie przy­jem­no­ści, co ozna­cza, że id dąży do na­tych­mia­sto­wej gra­ty­fi­ka­cji i nie zwa­ża na kon­se­kwen­cje. Nie bie­rze pod uwa­gę ani tego, jak może roz­wi­nąć się sy­tu­acja, ani in­nych za­an­ga­żo­wa­nych osób. Je­że­li na przy­kład dziec­ko coś boli, jest głod­ne, ma mo­kro albo po pro­stu pra­gnie uwa­gi oto­cze­nia, to id mo­ty­wu­je je do pła­czu, do­pó­ki jego po­trze­by nie zo­sta­ną za­spo­ko­jo­ne.


Ego

Ko­lej­ny aspekt oso­bo­wo­ści – ego – za­czy­na się roz­wi­jać w spo­sób na­tu­ral­ny w cią­gu pierw­szych trzech lat ży­cia w wy­ni­ku in­te­rak­cji dziec­ka z ota­cza­ją­cym je świa­tem. Z tego po­wo­du Freud twier­dził, że ego ba­zu­je na tak zwa­nej za­sa­dzie rze­czy­wi­sto­ści. Czło­wiek za­czy­na so­bie uświa­da­miać, że wo­kół są inni lu­dzie, któ­rzy tak­że mają pra­gnie­nia i po­trze­by, i że im­pul­syw­ne i sa­mo­lub­ne za­cho­wa­nie może po­wo­do­wać krzyw­dę. Ego musi brać pod uwa­gę kon­tekst po­szcze­gól­nych oko­licz­no­ści, a jed­no­cze­śnie za­spo­ka­jać po­trze­by id. Je­że­li dziec­ko waha się przed zro­bie­niem cze­goś nie­wła­ści­we­go, po­nie­waż ro­zu­mie ne­ga­tyw­ne kon­se­kwen­cje swo­je­go za­cho­wa­nia, jest to ozna­ką roz­wo­ju ego.


Su­per­ego

Su­per­ego roz­wi­ja się, gdy dziec­ko ma pięć lat i zbli­ża się do koń­ca fazy fal­licz­nej. Jest to część oso­bo­wo­ści, któ­ra obej­mu­je za­sa­dy mo­ral­ne i ide­ały na­ło­żo­ne na nas przez spo­łe­czeń­stwo i ro­dzi­ców. Wie­lu lu­dzi uwa­ża, że su­per­ego jest od­po­wied­ni­kiem su­mie­nia, po­nie­waż oba ter­mi­ny od­no­szą się do tej czę­ści na­szej oso­bo­wo­ści, któ­ra osą­dza, co jest do­bre, a co złe.

Freud uwa­żał, że u praw­dzi­wie zdro­wej oso­by ego bę­dzie sil­niej­sze od id i su­per­ego, a więc bę­dzie roz­wa­żać kon­tekst sy­tu­acji, jed­no­cze­śnie za­spo­ka­ja­jąc po­trze­by id i za­pew­nia­jąc, że nor­my su­per­ego nie zo­sta­ną na­ru­szo­ne. Je­że­li su­per­ego jest naj­sil­niej­szym aspek­tem oso­bo­wo­ści, czło­wiek kie­ru­je się bar­dzo su­ro­wy­mi za­sa­da­mi mo­ral­ny­mi. Je­że­li z ko­lei naj­sil­niej­sze jest id, bę­dzie dą­żyć ra­czej do za­spo­ka­ja­nia za­chcia­nek niż mo­ral­no­ści, co może przy­nieść po­waż­ne kon­se­kwen­cje (na przy­kład gwałt jest prze­ja­wem wy­bo­ru przy­jem­no­ści za­miast mo­ral­no­ści i jest ozna­ką sil­ne­go id).


FREU­DOW­SKA KON­CEP­CJA LUDZ­KIEJ OSO­BO­WO­ŚCI

Freud uwa­żał, że na­sze uczu­cia, prze­ko­na­nia, im­pul­sy i pod­sta­wo­we emo­cje są ukry­te w nie­świa­do­mo­ści, czy­li są nie­do­stęp­ne dla świa­do­me­go umy­słu. Był jed­nak też prze­ko­na­ny, że poza świa­do­mo­ścią i nie­świa­do­mo­ścią ist­nie­ją tak­że inne po­zio­my świa­do­mo­ści. Aby le­piej zro­zu­mieć teo­rię Freu­da, wy­obraź­my so­bie górę lo­do­wą.

Woda ota­cza­ją­ca górę lo­do­wą to nie­świa­do­mość. Obej­mu­je wszyst­ko to, co nie jest czę­ścią na­szej świa­do­mo­ści. Są to rze­czy, któ­rych nie do­świad­czy­li­śmy i któ­rych nie je­ste­śmy świa­do­mi, dla­te­go też nie sta­ją się one czę­ścią na­szej oso­bo­wo­ści ani nie kształ­tu­ją jej w ża­den spo­sób.

Czu­bek góry lo­do­wej – na­sza świa­do­mość – jest bar­dzo małą czę­ścią oso­bo­wo­ści, a po­nie­waż jest to je­dy­na część nas sa­mych, któ­rą zna­my, tak na­praw­dę wie­my bar­dzo nie­wie­le o tym, co skła­da się na na­szą oso­bo­wość. Świa­do­mość za­wie­ra my­śli, spo­strze­że­nia i co­dzien­ne po­zna­nie.

Bez­po­śred­nio pod świa­do­mo­ścią, u pod­sta­wy góry lo­do­wej, znaj­du­je się pod­świa­do­mość. W ra­zie ko­niecz­no­ści moż­na uzy­skać do niej do­stęp, ale nie jest ak­tyw­ną czę­ścią świa­do­mo­ści, więc może to wy­ma­gać pew­ne­go wy­sił­ku. W tym ob­sza­rze znaj­du­ją się na przy­kład: wspo­mnie­nia z dzie­ciń­stwa, daw­ny nu­mer te­le­fo­nu, imię przy­ja­cie­la z cza­sów mło­do­ści oraz wszel­kie inne głę­bo­ko za­pi­sa­ne wspo­mnie­nia. To wła­śnie w pod­świa­do­mo­ści znaj­du­je się su­per­ego.


[image: F 27]


Po­nie­waż każ­do­ra­zo­wo je­ste­śmy świa­do­mi tyl­ko wierz­choł­ka góry lo­do­wej, nie­świa­do­mość jest nie­wia­ry­god­nie duża i skła­da się z tych głę­bo­ko ukry­tych, nie­do­stęp­nych warstw oso­bo­wo­ści. To wła­śnie tu­taj znaj­du­ją się lęki, amo­ral­ne po­pę­dy, wsty­dli­we do­świad­cze­nia, sa­mo­lub­ne po­trze­by, ir­ra­cjo­nal­ne dą­że­nia i nie­ak­cep­to­wal­ne pra­gnie­nia sek­su­al­ne. To rów­nież miej­sce, gdzie znaj­du­je się id.

Ego nie jest przy­pi­sa­ne do żad­nej kon­kret­nej czę­ści góry lo­do­wej – może się mie­ścić w świa­do­mo­ści, pod­świa­do­mo­ści i nie­świa­do­mo­ści.Nie da się za­prze­czyć, że Zyg­munt Freud wy­warł wiel­ki wpływ na dzie­dzi­nę psy­cho­lo­gii i psy­chia­trii. Jego kon­cep­cje cał­ko­wi­cie zmie­ni­ły spo­sób po­strze­ga­nia oso­bo­wo­ści, sek­su­al­no­ści, pa­mię­ci i te­ra­pii, a on sam jest praw­do­po­dob­nie naj­bar­dziej zna­nym psy­cho­lo­giem w po­wszech­nej świa­do­mo­ści, mimo że mi­nę­ło już sto lat, od kie­dy wy­ro­bił so­bie na­zwi­sko w dzie­dzi­nie ba­dań umy­słu.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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